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KRESY 1 NARODOWOŚCI

Pycha osobista i intrygi Koterii
wielce zaszkoazlly Polsce

Czem w yjaśn ić  n iezw ykłą u stę  
p liw ość w obec m niejszości naro ­
dow ych i nadm ierną w rażliw ość 
na życzenia i p rzestrog i różnych 
czynników  zagran icznych , jaką  
obóz dziś rządzący  w ykazuje sta 
le od końca 1918 r. gdv  iednym 
przedstaw icielem  euronejskiei dy 
plom acji w  W arszaw ie  był hr. 
K essler, aż po dziś dzień, po „za 
gran icznego  doradcę finansow e­
go rządu po lsk iego" o raz  vo trak  
ta t hand low y i umowę likw ida­
cyjna z N iem cam i?

C zyżby przyw ódcom  tego obo 
zu zbyw ało na śm iałości?

H istoria ich „b a ie rzn y ch  kar- 
je r"  mówi co innego. Bez śm iało­
ści nie udałoby  sie ani nod Ro- 
gow em , ani w  m aiu 1926 r.

I nie py tano  sie. w p row adza­
ją c  oficerów  do Sejmu, czy nie 
zaszkodzi to Polsce w ooinji „de 
m okracii eu ro n e isk ie j" ,'ja k  sie o 
to pfjjgno. do rad za iac  w 1919 r. 
rozedm z U kraińcam i.

Nie z m usu, me z braku  o d w a­
gi robiono i robi sie koncesie 
Ukraińcom i słucha się in terw en- 
cv zagran icznych  —  ale bo się 
koncesie te chce d aw ać i tych 
p rzestró g  sie chce słuchać.

N iekiedy (no . w 4*931 r. w  so ra  
w ie wileńskie? i w j n9ć> r. w  snra 
wrie un iw ersy tetu  ukraińskiego i 
au tonom ii (Małopolski W schod- 
rnei) g o rl” »’ość. z i a k a  inform o­
w ano  „poufn ie" o nacisku dvp!o 
m atyczny-a obcych naństw .' rob i­
ła w rażen’e. iskp*t”hv  nnrm k ten 
b \’ł zam ów iony z W arszaw y.

A przodem fran tńace fest w o­
bec wieJkiei ukłaAtiości w  s to ­
sunku do A'nrrl 'i. ' Niemiec i mie- 

_dzyna'rodowei finansw ry. p rze­
w ażnie niem iecko - żvdnw sko- 
anmelskie i. lekcew ażenie Francii 
osten tacy jn ie  zadokum entow anie

choćby podczas pogrzebu  M ar­
szałka Focha.

Idzie w ięc ustęp liw ość  i uk ła- 
dność „obozu  rew olucji m ajo­
w ej"  w  pew nym  tylko kierunku: 
na zew nątrz w  kierunku N iem iec 
i życzliw ej im do chwili ich kapi­
tulacji m ilitarnej Anglji —  o raz  
na w ew nątrz  w  kierunku nacjona 
listów  ukraińsk ich  i b iałorusk ich .

je s t  to ten sam kierunek, w  ja ­
kim szły podczas w oiny św ia to ­
we? śym patje  i nadzieje N. K. N. 
krakow skiego  i „p ierw szej b ry ­
g ad y ".

Nie robię im zarzutu  z błednei 
ich w ów czas „o rien tac ji" , nie od 
płacam  im oskarżeniem  o „germ a 
nofrlstw o" za oskarżenia  „m oska 
lofilśtw a" p rzez nich ty lokrotnie 
s ta w a n e j N arodow ej D em o­
kracji.

Sam się nieraz w zwoju m yli­
łem. I choć naogół tra m ie j’ od 
zw olenników  „o rien tach  cen tra l­
nej" p rzew idyw ałem  był na-.po­
czątku w om y iei \vvmk o sta tecz­
n y  .— to iednak w  wiełu szczegó­
łach b łędna staw iałem  progno­
zę. T ak  np. bvłem  przekonany, że 
rew olucja w  Rosn w ybuchnie do 
piero po zakończeniu się w ojny.

I iak m oskalofilstw o bvło w 
czasie w om y robione po to, by 
doiść do bezpośrednich  stosun­
ków  z am oasadam i pań stw  za­
chodnich w  P io trogradzie  i do 
polskich autonom icznych kom u 
sów  —  tak sam o. iestem  pew ien, 
°erm anofilstw&  ndsudr-zyków  bv 
ło roliio*#; d o ‘ść do nie.zale- 
żnet polskiei siłv zbrom ei i choć­
by zaczątków  organizacii p ań ­
stw ow e! w zaiętem  przez arm ie 
n.endeckie i austrjack ie  Kró­
lestw ie.

To .też na picrw szem  posiedze 
n,u Seimu U staw odaw czego

Zw iązek Ludow o -  N arodow y w  
p iogram ow ej sw ej dek laracji we 
zw ał w szystke stronn ic tw a po l­
skie ao  poniechania  w alk  o orjen 
tację i uznania dobrej woli obu 
obozów .

Nie zam ierzam  w ięc w alk  tych 
z pow rotem  w szczynać! U znaję 
bez zastrzeżeń  potrjo tyzm  legjo- 
nów. A om yłka w  rachubach  po­

lity czn y ch  nie je s t zbrodnią. Ale 
nie da  się uspraw iedliw ić  upiera 
nie się p rzy  błędzie —  gdy błąd 
ten s ta ł się oczyw istym . T ak ie  
zaślepienie w ynika zaw sze z nie­
zbyt szlachetnych pobudek: albo 
z osobiste? pychy, albo z p odpo­
rządkow ania narodu  i państw a 
interesom  koterii, żadnej stan o ­
w isk i p rzyw ilejów , albo z zależ 
ności od obcych agentur...

N iew ątpliw ie w iele z tego, co 
się dziś w Polsce dzieie, zrodziła 
pycha. I ona też dyktuje oprvskli 
w ość w obec Francji, a u p rze j­
m ość w obec Niem iec oraz p ro te ­
gow anych p rzez nie Ukraińców. 

I głośno w szędzie w ołają pił-

Polski należą się im rządy  nad 
Nią. W ięc m uszą oni up ierać się 
p rzy  tem, że jedynie d la  Polski 
zbaw czą była i je s t polityka przy 
jaźni z N iem cam i i że arcym ądrą 
była w ypraw a na Kilów dla stw o 
rżenia n iepodległej U krainy.

Nie je s t też bez w pływ u na na 
sze obecne życie p aństw ow o-po- 
Ltyczne gorące poparcie , jak.ego 
udzieliła zam achow i m ajow em u 
m asonerja  angielska i p ra sa  ży­
dow ska całego św iata . Poparcie 
zaś takie uzależnia na długo. A 
w iadom o, jak  czułe są serca ży­
dow skie i m asońskie na skragi 
w szelkich m niejszości narodo­
w ych (poza  A rabam i w P a les ty ­
n ie ).

T e  trzy siły: pycha, apety ty  ko 
terji, zobow iązania w dzięczności 
w obec po tęg  m iędzynarodow ych 
u trzym ują śym patje  i dążenia na 
szej oficjalnej polityki w  k ierun­
ku w  jakim  byli poszli jej dzisiej 
si k ierow nicy na początku  w o j­
ny —  choć koniec jej w ykazał 
w yraźnie, jak bardzo  był kieru-

sudczycy, że za odbudow anie ’ nek ten fa łszyw y.

Z TRASZEK

N ie  ?a d a r m o
Ryczał w uszy ludowi ch ó r dziadzio-w ąsali:
„Myśmy przecie za darm o Polski nie dosta li!"
— Oj , p raw d a : nie za darm o. Boć już czw arte lato, 
ja k  im ta  biedna Polska słono płaci za to.

to maj to flbycza]
Ktoś wielki, by z w ielkości sw ej nic nie uronił, 
tak  czm ychną1 na le tn is ko, aż W łoch za nim gonił 
— I tłum acz tu W łochow i: tak  u nas po m aju, 
że obyczaj podobny do nieobyczaju.Do t e n o r a
Tenoz-ze, Sieczków b ra c ie  z bebeesów gronka, 
osobliwą m asz głowę, g d y  w n ią  kam ień w siąka 
I bardziej się w sław iłeś b itk ą  na  „C jankali". 
niż śpiewem po żydowsku w m agistrack ie j sali.

Chłop i s ła w o jk a
Kmieć jeden, p rzerażony , bo m in is te r leci,
dokoła deski z dziurą p ręd k o  szopę kleci
„Za sanac ji — klnie —  ino w iększą cierpim  biedę.
Ja k  chodzić do te j szopy, gdy m iał z czeir nie będę". 
„Szczerbiec" A lfred K alinka.

M ó w ią  w  m i e ś c i e  lu d z ie , ż e . . .
...w R adom iu , tego  ro k u . n? z jazd  łegjonow y,
T łum  się zbierze, b y  słuchać kom endan ta  m ow y —
G dy w g ru zy  sanacy jna sie w ali budow a,
F undam en tem  być m ają  owe „m ocne słow a".

Henryft St. Bari&H
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szabli w polityce
W ystąp ien ie  prof. M archlew - J niem „S łow a", tylko k toś, k to  od 1 w atyści m niem ają, i e  Czechosło 

skiego na kongresie C entrolew u | g ty  w a w ybitną rolę w  polityce, | w acja  np. tak  bardzo  na tem cier

NIEMCY

Zburzyli pomnik biskupa
W a r m i A s k i e a o

L udność kato licka  W arm ji 
je s t głęboko poruszona fak tem  
zburzenia  p rzez duchow ieństw o 
iberm ecko - kato lick ie pom nika 
b iskupa w arm ińskiego. N a m iej­
sce tego  pom nika sranął na 
*V\ a rm ji pom nik  w ystaw iony 
b iskupow i C harłes’owi de H o ­
henzollern . B iskup  H ozjusz, w y­
b itn y  teoło-g i znakom ity  p isarz  
o d eg ra ł na W arm ji rolę pierwT- 
szorzędną. B yF załozycie lem  a- 
kadem ji duchow nej w B ran ie ­
w ie (B rau n sb ę rg ); Z b u rz c ie  
pom nika tego Światłego b iskupa

i p isa rza , pom nika p rzez w ie k  
uświęconego, jest czynem nieka­
to lick im  i b a rbarzyńsk im . Z osta­
ło  h istorycznie  stw ierdzone, że 
b isk u p  H ohenzo llern , k tó rego  
pom ruk został w ystaw iony na 
W a rm jj, był p o p rostu  p łatnym  
agentem  króla F ry d e ry k a . Z na­
ny by ł on z  teero, że zaciągał 
w ielkie d ługi, k tóryeb  po jego 
śm ierci nie m ożna było spłacie, 
to  tez biskupstw o w arm ińskie  
me m ogło być p rzez czas d łuż­
szy obsadzone, aż d o  całkow itej 
ich sp ła ty . -

Tytoń, nie podrożeje
J ak  z a p o w ia d a  M o n o p o l

O d kilku  dni k rążą  pogłoski sterstw o S k a rb u  an i dy rekcja
o  tem. jakoby  istn ia ł zam iar pod 
w yższenia cen m onopolowych 
w yrobów  tytoniow ych. A gencja 
P re ss  została upow ażniona do 
stw ierdzenia , że pogłoski te są 
n ieuzasadnione, gdyż ani M mi-

P aństw ow ego M onopolu T yto- 
n ,ow ego nie m yślą o pdwyższe- 
niu cen w yrobów monopolowych. 
C eny obecne tych  wyrobów nie 
u legną żadnej zm ian ia

i zw iązany z tem w ystąpieniem  
oraz z jego konsekw encjam i a r­
tykuł prof. Kota w  „K urjerze W ar 
szaw skim " p. t. „P ułkow nik  i che 
nuk“ , w yw ołały  dziw ny odzew' 
ze s trony  zgoła niespodziew anej. 
W  obronie w ojskow ego p izeciw  
uczonem u odezw ał się tym ra ­
zem nie organ  pułkowniKÓw „G a 
zeta P o lsk a"  i nie o rgan  ofice­
rów  w ogółe „P o lska  Z bro jna" i 
nie organ  żołnierzy  w ogółe, 
„Ż ołnierz Poisk i" , ale —  o ig an  
konserw atystów  „S łow o", jeden 
i ‘„Dzień P o lsk i" , drugi. B rako­
w ało do kom pletu tyłku trzecie­
go „C zasu " , organu  także kon­
serw aty stó w  i... profesorów  i to 
krakow skich profesorów  w łaśnie, 
nie w szystk ich , ale, bądź co bądź 
niektórych.

„S łow o" w ileńskie rozgn iew a­
ło się pierw sze, i w gniew ie na­
zw ało pror. M archlew skiego „w y 
ranżow anym  staruszk iem ". N ikt 
się nie zdziwił, op in ja  polska 
przyzw yczaiła  się już do w ybry ­
ków  tego sw aw olnego  D yzia kon 
serw atyzm u polskiego. Ale „S ło­
w o" sam o uznało za stosow ne 
w yrazy  te cofnąć. D laczego? 
M yślicie, czytelnicy, że poprostu  
jak każdy popędliw y, ale nie g łu­
pi m łodzieniec cofa słow a „g łup ­
s tw a" , k tóre  są „n ajsroższą  d la  
m ądrych u st m ęk ą"?  Broń Boże!

O to „d la tego , —  pisze „Sło­
w o", —  że po sum ienniejszem  
zbaaan iu  b iografp  rek tora  M arch 
Iew skiego okazało  się, że on ni­
gdy  w  życiu politycznem  żadnej 
w ybitnej roli nie grał, a w ięc zni­
kąd „w y ran zo w an y " być nie 
m ógł". T o  podkreślone przez nas 
słów ko „w ięc" je s t dla rozum o­
w ania sanacy jnego  pism a szcze- 

A w ięc", zda-golnie ciekaw e.
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może być „w y ran żo w an y "?  Oso 
błiw e pojęcie „w ybitnej ro li". 
O sobliw a logika w ogółe. I co za 
konsekw encje! W eźm y m arszał­
ka Szym ańskiego np. Czy ten u- 
czony okulista  zdaniem  „S łow a", 
odgryw ał niegdyś jakąś w yb it­
niejszą rolę w  polityce, „a  w ięc" 
zosta ł „w y ran żo w an y "- Czy też 
nie odgryw ał żadnej, ro li?  „A 
w ięc"? ...

Kropkę nad  i w  tem mętnem 
rozum ow aniu s taw ia  organ  kon­
se rw atystów  w arszaw skich
„D zień P o lsk i" . P ism o to a takuje  
w ręcz nietylko prof. M archlew ­
skiego, zato, że za ją ł stanow isko 
polityczne, ale także prof. Kota 
za to, że stan ą ł w  obronie prof. 
M archlew skiego, i pod adresem  
polskich m ężów  nauki w ogółe 
w ygarn ia  takie o to  „dictum  
acerbum ":

„B yłoby  znacznie, zdaniem  na 
szem, lepiej, gdyby w ybitn i nau­
kow cy, luazie re to rt i Ksmg p o ­
żółkłych, m iast rzucać sw ój au to  
ry te t, zdobyty  na  innem  zupełnie 
polu, w  obcą  int dziedzinę po li­
tyki, w  kiórej bynajm niej au to ­
rytetam i być nie m ogą, trzym ali 
się sw oich laoo ra to rjow  i b ib ljo - 
tek: Z yskałaby  na tem nauka po l­
ska i oni sam i".

W  ten sposób  podniesiona 
przez prof. K ota w ątp liw ość: Puł 
kow nik czy chem ik? —  zosta ła  
p izez  podstaw ienie  na m iejsce 
przez organ  konserw atyw ny  na­
przód rozszerzona i uogólniona 
chem ika pojęcia człow ieka nauki 
w ogółe, a następnie  zosta ła  śm ia 
ło i stanow czo rozstrzygn ię ta  na 
korzyść —  pułkow nika. Polityką 
m ają zajm ow ać się ludzie szabli. 
Ludzie nauki w  polityce au to ry ­
tetam i by  „nie m ogą", zajm ow ać 
się nią nie pow inni, pow inni się 
zam knąć w  sw oich laborato rjach  
i b ib ljo tekach". W ted y  „zyska  na 
uka i oni sam i".

Że „oni sam i zysku ją" i łatw iej 
zrooią karjerę, to w  dzisiejszych 
w arunkach  nie u lega w ątp liw o­
ści, Co do tego „D zień P o lsk i" 
ma rację bezw zględną. N aw et w 
tej sam ej polityce, im mniej sa ­
m odzielnie o niej m yśleć będą, 
tem w iększą karjerę  zrobią.

Że nauka na tem zyska, to m o­
żliw e. Ale że polityka, naród, ży­
cie na tem straci —  to pew na. 
Ładnie byśm y w yglądali, gdyby 
m ózg narodu  usunięto  zupełnie 
od w pływ u na b ieg  sp raw  p u ­
blicznych, a kierow nictw o życiem 
naszem  zbiorow em  spraw ow ać 
m iała już tylko pięść i —  szabla 
w pięści... W  takim  razie... nie 
zabraknie  ludzi, którzy  m ogliby 
się zgłosić z kolei, i zapy tać : —  
w takim  razie, d laczego nie kłoni 
ca? Jak siła, to siła... S tanow czo, 
o rgan  konserw atyw ny  w stąp ił na 
bardzo  niew ygodną dla siebie 
równie pochyłą...

I czy isto tn ie panow ie konser-

pi, że rządzą  n .ą nie pułkow nicy  
Ś w nalski i Sław ek, a le  profeso­
row ie: M asaryk i B enesz?

Przypuśćm y jednak , że to są 
w szystko sp raw y  i. w zględy  nie­
dostrzegalne w  chorobliw ie za- 
cieśnionem  polu w idzenia panów  
sanato row . Ale jak  m ógł „D zień 
Po lsk i" zapom nieć o tem, o czem 
przedew szystk iera zapom inać mu 
nie w olno, że sam  m arsz. P ił­
sudski -tak chętnie, z pew nego 
rodzaju  predy lekcją  pow ołuje .»— 
odcranycłr sobie -  - ludzi n auk1 
do polityki.- w łaśn ie?  • A więc: 
prof. B artel, prof, K rzyżanow ski, 
prof. Zakrzew ski, prof. “S tan ie­
wicz i tylu innych, i ■—  las t not 
lea rt —  p. m arsz. Szym ański. 
N aw et, gdy  chodzi o najw yższe 
polityczne s tan o w ;ska, czy m oż­
na nie pam iętać  o ś . .p .  p rezy­
dencie prof. N arutow iczu oraz o 
obecnym prezydencie, prof M oś­
cickim.

Pow iedzm y jasn o : -pasus o 
„ludziach re to rt" , którzy lepiej 
zrobilibyśm y, gdyby „m iast rzu­
cać sw ój au to ry te t, zdoby ty  na 
innem zupełnie polu, w  obcą im

wek, tak  w rażliw y a ^b ezs iln y *  
w spraw ie obrony  au to ry te tu  p .  
Prezyden ta , pow inien porządn ie  
skarcić... w łasny  organ  prasowy*

K O N F IT U R Y

k a l e n d a r z  d o b r e j
G O S P O D Y N I  .........

LIPIEC
Poziom ki, truskaw ki, różo, et  
resniii maliny, agrest i m orel« 
R obić konfitury i soki — ł i o d t i r  
mocne, trw ałe — i duża. Mus; 
starczyć na cały  rok. Spiżarnia ' 
puste jlo je  i butelki e zek a ją . . .  *

Przypominamy sezon smażenia 
konfitur, soków, kompotów, i

dziedzinę polityki... trzym ali się I truskawek, czereśni, poziomek, 
sw oich lab o ra to rjó w " —  trąci | róż, agrestu, maiin. po-zeczek. 
w ręcz > zu ch w alstw em , P. S la- | moreli, wisien i t. p,!

Minister rumuński przybyedo
do Polski

W  poniedziałek  dn ia  14 b. m .j  T egoż dnia wiecu. m in . R t ih i t  
przybyw a do P o lsk i p rzez Śnia-1 w yjedz:r w raz  z sw ym  zag ra  • 
ty ń  rum uńsk i m in is te r kom nni- b ieżnym  kolegą do P oznan ia , 
kacji inż. M anoiJeseu prezes dy- gdziie m in is te r M anoilescu »aba- 
rekcj: stanisław ow skiej p. W.ijjf- w i jeden  dzień  (16 b. m .) celem 
to r. W p ro s t z g ran icy  rum uńsk i zw iedzenia M iędzynarodow ej 
m in is te r u d a  się do C hrzano- "Wystawy K om unikac ji i  Tury 
wa. gdzie  zwiedzi tam tejsze  fa - styki.
b ry k i w agonów  i parow ozów , z 
C hrzanow a zaś uda się sam ocho­
dem  na G órny  Śląsk, gdzie zwie­
dzi h u ty , kopaln ie , odlew nie itrl 

W  dn iu  15 b. m. m L r s te r M a- 
noileseu odleci z K atow ic rano 
specjalnym  sam olotem .. (F o tk e -  
rem ) do W arszaw y, gdzie na 
lo tn isku  m o k o to w sk im  pow ita 
go m in is te r kom unikacji inż. A. 
K u h n .

N astępnego d n ia  t . j .  17 b. m.
m im ster Manjoiieecu odjedzie  z 
P oznan ia  w  dalszą podróż zagra 
nieę v ia  B erlin .

N a pow itanie m in is tra  M anoi- 
lescu wyjeżdża 14 b m do T rze­
bini podsekre tarz  stanu  w m in : 
sterstw ie kom unikacji inż. W i­
to ld  C zapski.

R okow an ia  p o lsko -n ie m ie ck ie
w śpiewie zajść gran cznych

W  poniedziałek dn ia  1* b. m. dow ania zejść i uniem ożliw ienia 
przybędzie do B erlina-, zasięjica pow tórzenia się. ich n a  przysz- 
naczelnika w ydziału  zachodnie­
go M SZ., p. Lechnicki, celem u- 
stalem a istotnego stan u  fak ty cz ­
nego niedaw nych zajść g ran icz­
nych na pograniczu  pofeko-nie- 
mieckiem. 'W yjazd p . Lccliniekie 
go poprzedziła  bezpośrednia w y­
m iana zdań m iędzy rządem  po l­
skim  i niem .eckim , k tó ra  dopro- 
w adzda do stw ierdzenia itrze z 
oba rząd y  konieczności zlikw>-

na
łośe.

P . N aczelnik Leciwi.c-ki m a 
więc w B erlin ie  w rozm ow ach z 
przedstaw icielam i rząd u  niemiec 
kiego uzgodniiić stan  fak tyczny  
w spom nianych zajść. J a k  sły­
chać ze s trony  niem ieckiej wy - 
stępow ać będzie w ch arak te rze  
delegata p. Noebel. szef re fe ra tu  
polskiego w urzędzie sp raw  za­
gran icznych  w Berlinie.


